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Wprawdzie Franciszek Za­
błocki akcję swojej komedii 
osadził w prowincjonalnym, 
szlacheckim dworku, a nie w 
magnackiej posiadłości, jed­
nak pomysł wystawienia 
„Fircyka w zalotach” właśnie 
w Książu broni się nie tylko 
urodą miejsca, lecz również^ 
znakomicie zakomponowaną w 
stylową salę zamkową i ład­
ną plastycznie (równie ładne 
kostiumy w pastelowych ko­
lorach) scenografią Ryszarda 
Grajewskiego.

Teatr zafundował publicz­
ności iście wybuchową mie- 
szaąkę. Otóż, klejnocik pol­
skiego oświecenia zrealizował 
w konwencji komedii deWarte 
Japończyk Bernard Ford Ha- 
naoka. Reżyserowi nie brako­
wało inwencji w wymyśla­
niu zabawnych gierek dla 
aktorów, ale nie starczyło mu 
konsekwencji w przenoszeniu 
deWartowskich prawideł (jeśli 

-.m tąk“P0rtM^ na kome­
dię Zabłockiego. Ograniczył 
się do zarysowania w tej kon­
wencji jednąj żywej postaci. 
Świstak Tadeusza Sokołow-

„Fircyk”
skiego, ubrany przez sceno­
grafa w strój Arlekina, jak 
prawdziwy Arlekin bawił i za­
skakiwał publiczność. A prze­
cież komediopisarz najbardziej 
krwistą postacią uczynił ty­
tułowego bohatera. Służący 
jest tylko zabawnym naśla- 

pana. Fircyk — 
deWartowski Capitcno w in­
terpretacji Janusza Zwierzyń­
skiego wypadł nieco blado. 
Również Aryst, jeśli mu się 
dokładnie przypatrzyć, potra­
fi się złościć jak Pantalone 
z włoskiego teatru. Przedsta­
wieniem nie rządzi też za­
wrotne, deWartowskie tempo.

Już od kilku lat wałbrzyski 
teatr zaprasza do gościnnych 
występów znanych aktorów. 
Tym razem w roli Podstoliny 
wystąpiła Barbara Sołtysik — 
aktorka Teatru Współczesnego 
w Warszawie. Szkoda, że 
włąściwie tylko ona mówiła 
barwnie i z wyczuciem wiersz 
klasyczny, wiedząc co chce 
przekazać, zaś forma wy­
myślona przez reżysera nie 
przeszkadzała jej, a wręcz od­
wrotnie (najlepiej rozegrana

w Książu
aktorsko i z największą tern 
peraturą scena między Pod- 
stoliną a Świstakiem). Młode­
mu zespołowi, bardzo spraw­
nemu fizycznie, znakomicie 
tańczącemu (ładne układy Ma' 
riana Glinki) zabrakło jed­
nak doświadczenia sceniczne­
go. Zapominali czasami o sło­
wie, wierszu i treści. Mimo 
tych niedociągnięć reżyserowi 
udało się zrealizować smacz­
nie stylizowane widowisko, 
podbudowane interesującymi 
pomysłami inscenizacyjnymi 
i bardzo dobrą muzyką An­
drzeja Trzaskowskiego. Za­
bawnym komentarzem była 
zwłaszcza ta wykonywana 
przez perkusistę ubranego 
w strój Pierrota.

ANDRZEJ GOT

Teatr Dramatyczny im. Jerze- 
go Szaniawskiego w Wałbrzychu 
Zamek Książ: „Fircyk w zalo­
tach” Franciszka Zabłockiego, 
ret. Bernard Ford Hanaoka, 
scen, Ryszard Grajewski, muz. 
Andrzej Trzaskowski, chóry Ma­
rian Glinka. r


